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KULTURA DUCHOWA WSI I{UTA STARA
W POWIECIE BUCZACKIM*

Przedstawiając zebrane w czasie badań gwaroznawczycb' fragmenĘ tekstów
charakteryzujących kulturę duchową grupy Polaków, mieszkających do roku
t945 we wsi Huta Stara powiatu buczackiego (b. wojewódzfwo tarnopolskie),
chcę częściowo uzupełnić naszą dotychczasową znajomość kultury duchowej Po.
laków mieszkających na terytorium tzw. Kresów południowo-wschodnich w oto-
czeniu ludności ukraińskiej. Materialy te zapisalem z ust najstarszych przedsta.
wicieli mieszkańców badanej wsi już na terytorium,polskich Ziem Zachodnich,
gdzie osiedlili się prawiewszysry ',hutniary'' (DolnySląski Pomotz-eZachodnie).

Do roku 1945 Hutę Starą zamieszkiwaia ludność polska wyznania rzymsko.
katolickiego. Huta Stara leżala wśród ukraińskich i mieszanych miejscowości
na zachodnich krańcach historycznego Podola, w dolinie między lewymi dopty-
lvami Dniestru: Z|otą Lipą i Koropcem, ok. 15 km na pólnoc od samego Dnie-
stru. Byla to w przeszlości jedna z Ęch wielu hut szklanych, które zakladali na
tamĘch terenach wlaściciele ziemscy od XVI wieku. Wieś przedzielona byia
g!ębokim rowęm na ,,ten'' i ,,tamten bok'',.a na zboczach olllego rowu można
była zna|eźć odpadki z wytopionego szkla - świecidelka' Zwane przez bawiące
się nimi dzieci cziczkąmi. W sąsiedztwie polożone były jeszcze dwię wioski
o podobnej nazw.ię: Huta Nowa i Huta Szklanna i wszystkie trzy Huty zamię-
szkiwała ludność narodowości polskiej. Nasuwa się przy Ęm bardzo prawdo.
podobne przypuszczęnie, że pracowników do nowo powstających hut szkla-
nych sprowadzono tu z Polski rdzennej. Nie znalazlem wprawdzie źródel.,
które by to potwierdzały, nazwiska jednak bardziej licznych rodzin w Hucie
Starej byly polskie: Bielawski, Bieliński, Biernackt, Charęza, Dobrowolski, D.o-
brucki, Wolski, Zat4lcki itp. Wieś mogla powstać najwcześniej w wieku XVII'
ponieważ w wykazach z XVI wieku huĘ we wiości Monaster4lska (miasteczko
położone 7 km od HuĘ Starej) jeszcze nie było'. W ustnej tradycji nie zacho.

* Material rio niniejszego artykułu zostal napisany w związku ze zbieraniem materiatów do pra-

cy magisterskiej w latach |95f-1955 wę wsi Zielin {woj. szczecińskie) od mieszkańców przesiedlo.

nych w roku 1945 ze wsi Huta Stara, bylego powiatu buczackiego, woj. tarnopolskie (obecnie: ob-

wód tarnopolski na Ukrainie). Pocz4tkowo miat być wykorzystany przez etnografa, prof. Józefa

Gajka, ale z różnych względów nigdy się w druku nie ukazal. [Niniejsry artykul obejmuje pierwszą

częsc opracowania _ J.R.]
, Zlódla dziejowe, t. XVIII. PoLskn XW wieku pod lttzględen geograftczno.statystycznynl, t. Y|I,

cz. 2. Warszawa 1903. s. 459 i n.
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wała się żadna wiadomość o pocuątkach powstania wsi. Wieś notowana
dopiero w austriackich pismach urzędowych z XIX w..

Mieszkańcy Hury Starej mówili na co dzień gwarą poiską, odrnianką poi-
skiej gwary kresowej o silnym wptywie ukraińskim na foneĘkę, stownictwo'
skladnię, a nawet morfologię'. Na ogól zrrany byl również język ukraiński w je.
go postaci gwarowej naddnieprzańskiej (opolskiej); konieczność zyciowa zmu.
szala Hutniaków do uczenia się jęryka ukraińskiego od dziecińsfiva, trudno by.
łoby inaczej poruszać się w najbliższej okolic.v. Byli więc Hutniacy w prakĘce
dwujęzycznymi.

Podczas gdy na co dzień porozumiewano się ze sobą gwarą w zasadzie pol-
ską' jęryk pieśni, obrzędów poza kościołem, częSto nawęt bajek i przysłów byt
w większości wypadków ukraiński. jest to sytuacja trochę zaskakująca i rzadko
spotykana, niniejszy zbiór materiału powinien być ilustracją tego Stanu rzęczy
i pozwołi na pewnę wnioski wyjaśniając przedstawione fakĘ.

KULTURA SPoŁECZNA.

Chrzciny. Dziecko rodzito się w domu. Pomory udzielała miejscowa aku.
szerka, zwykta wiejska kobieta, majłica duże w tym dziele doświadczenie' zwa-
na powszeclrnl'e babę. Fakt przyjścia na świat następnego dziccka wyjaśniano
małym dzieciom tak: Bąba przyniosła dziecko z rowa szia do nas, zobacda
w rowie piaczące dziecko i nam prąmiosla, trzeba go więc ptTyjąć do naszego
domu.

Kumowie nieśli dziecko do chrzfu' przy tym mieli obowiązek kupić małemu
dziecku białe plótno - krzyżmo, trzymane tazem z dzieckiem w kościele.
Krzyzmo uważane byto za nieodlączny elemęnt chrzcin i chrztu. Na ten tęmat
krąĄto we rvsi takie opowiadanie:

Pas chtop koni i leżał soby. Nadleciat ptach i kuyc4': chrztu! chrztu! Nu ji wttn
myśli sotry: Co ja jemu dąnt ną chtzest, jak ja nic nimanz. Wtenczas sy puntyśIat
i wziut kawatyk kovuli takij długij q; u'ytwat, ptzyżegnat i mówy: .Iagis chtopyc to
Adam, jagjis dziwcyna to Ewą! Tbn ptasryk wziut w dziób ten laszyk i ptlleciał. Tb
bytu dziecku niechtzczony, wuno juk Wumru,e to si w ptacha pr4lkida i siłdem ląt
Iata i prosi chrcn. lak je chto mundryj to wuchtzci.

Mamy więc tutaj między innymi wiarę w przemianę umarłego niechrzczone-
go dziecka w ptaka, który siedem lat szuka kogoŚ, kto by go ochrzcii, ale bez
krzyżma nic się zrobić nie da'

r Np' rv wykazie miejscowości Gaiicji na podstawie spisu ludności, wydanyrn przez Centra|ną
Konlisję Statyswczną (Wiedeń 1893).

. Dość szczegó|owo przedstawilem w|aściwości języka Hutniaków w pracach: Systent foneą,cnly
gwary lutniatiskĘ, Rozprawy Komisji Językowej Ł.T.N'V. Łx:,dź 1957' s. 131.t53 i Uwagt o fleksji
i sktadni gwary lluutiańskiej, tamże. t. vI'Łódź 1959, s. 97.112.

. Materiai i omówienie przedstawiam dla wygody i przejrz'vstości wedlug schemzrtu przyjętego
w pracy A. Fischera Erno.gra'|ia stołvianskn, zesz' 3. Polacy, Lwów - Warszawa 1934'

lest
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Wesele. Kiedy sprzykrzylo się dziewczynie dziwocryi a chlopcu kawąlero-
wać, zacrynali myśleć o malżeństwie. Chlopiec przez pewien czas chodził do
riziwcryny, potem posylal do niej swojego starostę. odbywały się swatcrytry t za-
ręc4ny. Posluchajmy, jak to się odbywalo:

Przotlem jag ja si wuddawata, to pr4jszet Stąrosta, prryjszet młodyj i dwuch
świątków. Pytaju si woni mtody Cy wona ma wuchoty wuddąwąć si zą niegu. Iak
ma - to siadaju i wubieatju, co chto daji. Tb je swatoc4tny. Drugtegu dnią rąnu
jidu du ksiendza.

A zolęc4ny pnet sarrrym ślubym. Starosta ptntawit chustki, ą na cluistki ktadu

ryki: mtotĘj, młoda, tatl., mlma, brat, siostra; starosta wtedy nuiunże te ws4)stki
reki i pyta si, co chto wLtbiecuji dać Ęm nntodym' Potem romviunże ręki.

Panna mloda zwana krótko młodq wybierala sobię spomiędzy najb|iższych
prĄaciółek odpowiednią 1Iość drużek, mlody tyleż samo drużbów. Wieczorem
przed dniem Ślubu schodzili się drużki i druibowie na tzw. wianki, Druźki plo-
tly wianki i przybijały je do sufitu, śpiewaly przy tym piosenki.

Rano w dniu Ślubu ubierano mtadq, potem rodzics dawali im swoje błogo-
slawięńsfwo. Rodzice siadali na stołku, trzymali na kolanach chleb, mlodzi klę.
kali, calowali chleb i ręce rodziców prosząc o blogoslawieństwo, potem cało.
lvali się zc wsą'stkimi obecnymi. Sierocie śpiewano przy tym oko|icznościową
picśń' jak ta np.:

Pąnu mlodemu dzisiaj wesolo,
Jego rudzina stoi wokoto.
Obruć si, mtoely, łzy ra4l wkoto:
Twoja rudzina stoi ttąwkota'
A pcnni mtodzi sercy si kł.ajĄ
Bo jej tatusiu z grobu ni wstaji^

oj, powstań, powstań, taktsit.ą z grobu
I pobłogoslaw cury do śhthu,

'Ą czy ta,n ni mą ludzi na świeci
Pob togos ław ić b id nyj s ił.o ci?
A kiedy ltdzi ni bedu chcieli,
Pobtogostawiu z nieba anielL

lub taką:
Chodziłaś, prusitaś wud blamy du branry,
Czemuz ni prusita swojij rodnyj manry?

Ja jich prusiła, ja jim siwktuniła,
Na nich wysypana wysoka nugila.

Ni ma mego piwa, jno sarry szklaneczki,
Ni ma mojij tnan'qtt, jno same kosteczki.

Chodzitcś, ptusitaś wud bruta du blata,
Czemta ni ptusita rod.zonego tata?

A ja jich prusita, ja jint si wktunita,
Na nich wsypa]xą wysoka mttgita.
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Mogla być również śpiewana w Ęm czasie pieśń w brzrrrieniu ukraińskim:
Wtoryjte IanheĘ worota,
Bo jde da śhtbu syrotu,
Iiji się serdeńko kraje,
Bo swoho bateńkn ny mllie'..

Panna młoda opuszczajqc swój dom idzie do domu pana młodego, źegna się
ze swoim domern i domownikami, prry tym znów śpiewa się odpowiednią pio.
senkę okolicmościową:

Żyto zilone, vJto jest z trawuw,
Powydz my mamcitt' czy ci żal za mnuw.

oj, żat my' żnl my, sercy si kraji,
Chto my na staruść d.ą utrzymani.

Mam ja i siosĘ, mam ja i bratq,
Ali byz cieby sumna je chata.

Sumna je chata, sumne podwótze,
Grajci muzylęą naj si bawiu lttdzi.

G raj c i muq Ę graj ci cymb a liś ci,
Naj ry_ potańcuju łnaji kumputiŚci.

GĄci muąki, grajci na trqby,
Naj moji rudzitzi żąlu ni bedzi.

A wy, drużeczkĄ bierzc i poduszeczki,
Bierzci poduszki na cudry tużki.

Bknci podttszki, bietzci haJtuwany,
Zem jich haftuwata kutu swojij mamy.

oj, żegnam ja was moji wubra4l,
Zem was.vvycirata ną tlzień sztery ra4ł.

Zegnam was żegnam, vvy, moji okna,
Com wąs wycirata rano do schód stonka.

Zegnam was, żegnam, wy moji braci,
Com ja chudzita po waszej chaci.

Przepraszam ja wąs' wy moji progi,
Co po was chodzili moji biaĘ nogi.

A jeśli pan mlody przybywa do domu młodej z rnuzyką, jego goście weselni
zachęcają przysz|ą teściową do Ęścia naprzeciw zięcia piosenką:

Wyj dy, wyj dy, matełyszcze,
Taj wywemy kożus4lszcze,
JaĘj toj koźuch wotochatyj,
TalEj twij ziet' bohatyj

Jazda do ślubu odbywala się niezwykle giośno, przez wieś jechaii wozami do
kościoła parafiainego bardzo szybko i ze śpiewami (podaję tu fragTnenty):

Do ślubu jidemo, motodu sy wydemo,

,:li

.:;



;<urrón,ł nucłłowA wsl HUTA sTARA w PoWlEcIE 3UczAcKIM

Sotodka, jag maĘna, |v'vsoka' jak kafuna.
(żartobliwa parafrza tej pieśni):

Wysoka jak drabyna, zubata jak konyta.

IĄlybyĄmo si do ślubońku...
Czemuś muj mity dziś zasmucoryl''.

Po prĄeździe z kościoła, zaczyna się wesele. Po suqlrn posilku i w1piciu al.
koholu, zaczynają się śpiewy' coraz weseisze. Ptzewazaj4 w nich pieśni (spl.
wanki)humorystycznę' zaczępnęJ wyśmiewającę wszvstkich po koiei. Wieie się
dostaje mlodej parze. Oto niektóre z nich:

Ty myślisz (Maniusiu), że n,łój (Tadziu) tadny,
I<ot siedzi na piecu da niegu podobnyj.

oj chwali si (Thdzhł), że ma,sztyry koni,
A w jegt studoli myz za ntyszłtw goni.

Purwali si tancy, a potym wyndzidta,
Pubrata si para du pasienia bydta.

A w (Mani) pttd progim zakupany klucq
Pr4yechał da ni (Thtlziu) na ruzbityj sucy.

A w {Mani) pud progim zakupany gali,
Pruyjechat doni (Tadzit,Ą na ruztlarty żaby.

Pujichnta (Mania) ptzyz Lwów na Krąków
Kupita ry (Mania) za naparstyk maku"

Za naparsĘk maku i za rogi byczka
Dustatą męża zgrabnegu jak świczka,

(w jednej z pieśni panna mloda jak gdyby się skarĘ):
Dalści tnnie dali za góry za lasy
Zybynt ni chudzita tlu lanmoty waszyj,

Du kumory was4tj, du sadu waszegq
Żybyrn ni 4lrwala jabtuszka jidnego,

Jabtuszkn jidnego, ani jednyj gruszki;
Daliści rny tilko te jedny poduszki.

Daliści mnie dali za taki straszyd,ł4
Jag wyjdzi na polĄ boji gu si bydtu

Dąliści mnie dali zą takiego uosła,
Żądna gt ni chcinta, ja za niego poszła,

Daliści mnie dali zą koguści chcielĄ
A teraz bydzieci samy z nim sidzieli.

Pan młody musi być bardzo cierpliwy i wysłuchiwać zlośliwe piosenki,
z których jednak stw.ierdza wprost' że on właściwie niewiele jest wart:

Zybym siedym córykmniata, to za (Thdzia) hym ni data,
Bo wun biji i kaĘi' jeszcze zabić wubicuji.'.

Win pattatyj i ntbatyj i szmarkaĘj i kudtatyj,

281
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I śwityty mu si,tysina, a zuby ma jak kunyna.

PieŚń węsęlna stIaszy pannę mlodą:

Ę myśtisz (Maniusziu) Ą (TadzhĄ lilija,
Wun ci nie raz, nie dwa, woczka pupudbija'

Inna piosenka kończy się przestrogą dla męźa, który bije swoją żonę -

bracia rnogą stanąó w obronie swej siostry: 
ł

oj, Bożeż mój Boże, jag trutie mqż biji,

żadną mnie nulzina ni pttżaĘi'
Przyjidz, przyiidz, tattł, w gości,
Moja chata na puntości,
I pużatuj mnie, i pużaĘ mnie'
Oj, iedzi tcttusiL. pr4)z raiski wrota,
A na ninl czapeczka z samegtt złota:
Bijże, zięciu, bijże dobrze,
Naj si na ni szkóra podne,
Wona liniwa, wona liniwa.

oi, Bożeż ntój Boże...
Pąjidź" pzyjidz, t,xąm|,ł, w gości'..
oj, jedzi mamusia płąz rajski wrota,
A na ni chusteczka z same4u złota:
Bijże, zięciu, bijże dobrze
Naj si na ni szkóra podtzy,
Woną liniwą, wona liniwa.

oj, Bożeż mój Boże, jag mnie monż biji,
Żądna mnie rudzina ni pużatuji.
Prqjitl{pr4jidź' braci, w gości,
Moja chata na ptłn.lości
I pużałt.tj nie, ipużatuj mnie.
Oi, iedzi bracisqk ptzyz rajski wrota,
prz1 boktt szabelka z samegu złota:
oj, Ę savagzy nidurosĘ,
Na cu bijisz moji siostry,
Zarąz nt zginisz, zaraz tlt zginisz.

I jeszcze o pannie młodej:
Oj, kazali ludzt, q ia ni bogata,
lł lesi rośni trąwa ni każda jidnaka"

oj, móluili ludzi, Ą ja ni crynvona,
W lesi rośni trąWa ni każda zilong'

Porachttj, Nlaniusitt, wiele dziur na daclru,

Tili berlzisz ntniata w piersat nocki staclllr'
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Dzisiaj jezd wyseli, jutro puprawiny,
Za dziewyńc mkienqł pujdziemu na chrzciny.

Ny ptacz, ny ptacz, mutudą, ta naj snaka ptaczy,
Wuna by si widdawata, aż ji serc'v skac4,,

oj, cryrwlonyj buraczoĘ a rytena hyczka,
WczoĄ btia diwc4nońka, nynij mołodyczka.

Wczomj buta diwc4lnońka, bi si zalrwitczata,
A nyruij wże motodyczka, bo si ząwiezatg.

Drużki majq pretensję do mlodej:
Manittsitt, Maniusilt, coś ly nantbita,
Sąma si wuldata, a naz zttstąwita.

Drużki mogq być czasem zle na druźbórv, kiedy ci okażą się niemrawi, więc
im docinają:

Na hutnieńskitn polu stoji beczka mazi,
A hutnietiskim clltopcanl szpik z nosa łvytazi.

Dtużbowic, dnrżbowie najedli si zupy,
Poszli za srudoły, wubĄgali stupy,

A ht,ltnieński chtopcy jak si duwiedziaĘ,
Poszli za studoĘ stupy wublbały.

Dntżbowie, dntzbowie, czemu ni spiwacĄ
Czy wy ni wtunici, c4 gtosu ni maci.

Dostaje się również i teściowej od wesolej bezlitosnej piosenki:
A ja swojij swykruszeńci budtt doludżary:
Iiden kantiń pid holowu, druhynl nahywaĘ'
Iiden kantiń pid hotowu, Ąby dobre spata,
A toj druhvj na nożeńl<y, Ąby wże ny wstatą.

o staroście weselnym też nie zapomina weselna pieśń:
A starosta wpywsi,
A statosta pid porohom nahamy nakrywsi.
A starosta wpywsi"
A starosta pid porohom popetom zajiwsi.
A starosta stat.ościni zrubyw bubu na kolini,
Jag by buw szcze troszlq dali, buwby szdiw w hyminali.

Kiedy ktoś za duzo śpielva, można go pohamować również piosenką:
Ni spiwaj, ni spiwaj, bu ci si ni sktada,
Potuydz swojij żonie (mamy), naj cipudpowiacla

203
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Ni spiwaj, ni spiwaj, bu ci si ni Ęc4
U mniew mojim chliwy lepyj krowa rycq.

oj, ny spiwaj, spiwanc4lh'ą jag try znajkz jas jaĘ
Złapaj źnbu t'vj m tabĄ tyj pu pysku chlap' chlap.

oj ny spiwĘ, spiwanc4i<u, jak ny znajisz komu,
Zaspiwajiu swojij mami, jak pryjdesz du domtt.

Czasem ktoś przeprosiza zbyt t.rywoln4 piosenkę:
Przepraszam was, gości, prosry si ni gniewać,
Bo to na wyselu można, co chcić ,fpiewać.

Pod koniec wesela jest przepttj i plry-tańcuwani. W czasie przepojt't stawiają na
talerz wódkę, która stoi przed mlodymi, goście po kolei podchodzą do pań.
stwa mlodych, rzucaj4c na talęrz pieni4dze, rycz4 mlodym szczęścia, calują się
z nimi i wyprjają nalaną wódkę. W czasie przetańcowania moż:na składać pre.
zenty pieniężne i za to zatańczyć z panną miodą - przytańcować z mtodtw.

W czasie wesela grają muryki, goście mog4 taficzyć w sąsiednim pokoju, ile
wytrzymaj4.

Po ptzctaticowaliu palna mlclda przcbicra się w ubranie nzoł.odycy, przy tym
dawniej ucinali jej warkocze - kory.

Pogrzeb. W czasie pogrzebu, tej niezwykle smutnej ceremonii, bliscy' głów-
nie kobiety, miały prawie obowiązek gloŚnego placzu - zawo<lzenia. Mówiło
się przez ptacz o różnych dobrych cęchach zmarłego, o wielkości szkody, jakq
ponieśli blisry przez jego śmierć. Np. żona oplakuje męża:

Ojojojojoj. Na kogu ty nas zustawiasz. Jag my baz cieby bedzim zyli. Wudezwij
si do mnĄ otwuż swoji oczka. Jaki wun był dobryj, jak wun wszvstktt du tadu zrrl.
byt itd. Szczególnie silne zawodzenia były'tv czasie zabijania trumny i w czasie
spuszczania trumny do grobu.

Zwyu,aje domowe i gospodarskie (przy pracy).
Hutniacy wiele pracowali na polu i w domu. Szeroko przy tym stosowana

była s4siedzka pomoc, ale to rvlko w okreslonych pracach: 1. Sadzenie zie.
mniaków i kukurydzy odbywalo się w pewnej grupie' Schodziły się kobieĘ naj-
bliżej spokrewnione i pomagąĘ sobie nawzajem. 2. Hutniacy sadzili tiutiun,
zajmowali się uprawą tytoniu. Trzeba się byto wiele napracować, ale to dawało
zyski' Sqsiedzi pomagali rvieczorami silać tiutiun (nawlekać listki ąvtoniu na
sznury) i sktadąć a|bo rozprryścirać (tzn. układać zeschnięĘ tytoń listkami je.
den na drugim wyrównując je prąv Ęm ręka). odbylvalo się to głównie wieczo.
rami, starsi wtedy mieli możność pogadać sobie a mł,odzięz - pośpiewać i po-
śmiać się. 3. Darcie pierza również odbywalo się w grupie. Gospodarz zwoiy.
wal bliskich, krewn1rch i s4siadów na wieczór i robota szla szybko i wesoło, czę.
sto ze śpiewami i humorem.
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Sąsiedzka pomoc miała zasięg nieco szerszy wtedy, kiedy jakiś gospodarż
z,łióz| do domu kukurydzę (na Starej Hucie sadzono kukurydzy duzo, prawie
qvie, ile kartofli) i trzeba jq było terebić, tzn. obierać z liści. Furami nvożono
natomanq kukurydzę do dużego pokoju lub stodoły i wtedy schodzilo się bar-
dzo duzo ludzi (szczególnię młodzież) i w ciągu połowy lub nawet całej nocy
kukurydza była elegancko uprzątnięta. To byto trw' terebienie kukuryd'4t. /,1ai.
lepszych kaczanów i głąbów kukurydzy pleciono to.1y, które wieszano pod
strzechy, aby lepiej rłysychala i dojrzewala jeszcze na słońcu. Pleść koql nie by-
lo latwo: wymagana była tak zręczność, jak i sila w palcach' brali się więc do
tego głównie kawalelry i męi:cryźni w średnim wieku. Wyplótlszy tosg silnie
nią publicznie potrząsano pokazując, że się nie rozerwie. W czasie terebienia
ktlkurtulry musiala iść bajka albo jakaś śpiwanka' Kto umial opowiadac bajki,
opowiadał różne historie prawdzirve i zmyślone. A kiedy temu, co bajki zna za.
braklo już ochtrty do opowiadania, albo go, juz jęryk boląt od gadania, wlączai
się inny; ,Ia wam ska:Ę bajki, Wszyscy jednogłośnie go prosili: rul tu każ. Mł,o.
dzież śpiewala poza Ęm. Po skończeniu czyszczenia kukurydzy byl'a wieczetza,
często z wódk4. Rozchodzili się ludzie do domu kończąc po drodze niedośpie.
wane piosenki.

Cala wieŚ ptlnragalir gospodarzorvi wtcdy, kiedy ten budowal stlbie rlom.
Gospodarz buduj4cy dom zwolywalttzw' tlokę, Kedy już stalv slupy i clach.
ściany zalepiano w przeci4gu jednego dnia, wieczorem tegoz dnia zaprowadza.
no rutłryki i taficząc ubijano ziemię w nowo postawionym domu (podłogi drew-
niane bowięm były tu rzadkością). Kamień na budowę stajen z pobliskiej góry
wclzili tez sąsiedzi na ttokę.

Późną jesieniq i w zimie schodzily się kobiety na tzw. wyczómic"v. W jakimś
jednym drrmu schodzily się prz4dki i przędqc śpiewały i gawędziłf.

Niezamozni na ogół Hutniacy umieli uprzyjemniać sobie zycie nawęt przy
ciężkiej pracv' zawsze z humorem, Śpiewem, a przeważnie wspólnie, kup4.

obrzędy doroczne
Pewne zwyczaje ludowe zwiqzane ze świętami kościelnymi były we wsi Huta

Stara podobne do takich samych nvyczajlw okolicznych wsi ukraińskiclr i mie-
szanych. Nawet język ukraiński byl niekiedy, a nawet w niektórych wr,rradkach
przewaznie, formą śpiewów itp. Ważność tękstu, trudność zmiany dobrze ulo.
zonęgo tekstu, niervątpliwie zapożyczonego, domagala się zachowania jego
brzmienia w oryginale pierwowzoru' Rzadko teksty ukraińskie były tlumaczo-
ne na polski.

Święty Wieczór
W wigilię Bożego Narodzenia _ Rizdwierulych Świunt - wieczorem wnoszo-

no do chaty dziaducha,słomę. którą rozścieiano po calej chałupie', babę ,snap
zboza, przewaznie owsa, który stawiano w kącie'. Na stól i pod stół dawano

: Por' tekst umieszczony w,,Jęąvku Polskim,' t. XXXVI, s' 38.
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siano. Przed sam4 świętq wiłczerzq zaświecano świeczkę, a potem klękano do
modlitwy. Następnie najstarszy w domu winszowąt:

Daj BoĄ bysmu ducrykali wutl Bużegu Namdzenia rlu !'Iuwego Roktą wud
Nuwego Rohł rlo Ttzych Królów, wud Tizych Kólów do Wilganocy, wud Wilga-
nocy tlo Niebustumpienia, wud Nibrctumpienia du sto ląt, doki nam Bambóg na.
znac4,t weł. Wtedy przeżegnawszy się spoĄnvano opłatki (zawsze z miodem)
i kolejne potlawy. Pierwszq po oplatku potrawą byla zawsze kutia _ gotowana
pszenica rozwodniona ciepł4, zaslodzoną wodą z miodem i tar6,m makiem.
Daiej to już kolejność potraw byla dowolna: różnego rodzaju pierogi:. nlaktt-
wiaru.liki, kapuścianniki, barabulanniki, gutemby.golqbki', barszcz, sucha kapu-
Sta, suszone grzyby, słodycze: zawijacze, meduwniki, placki maczane przeważ-
nie lv miodzie i możę jeszcze to i owo.

Po zjedzeniu kuti rzucalo się jej część l.vźką do sufiru po to' żeby się pszczoły
dobrze roiłv. Pastuch dornowy zwią7ywał po wieczerzy łyżki sianem' żeby bydto
na pastwisku trrymalo się kupy. Dziewczęta niewydane szty na drogę i kątatali
lyżkami, bo dzie si pies wttbezłvy,.to wona si tam wodda.

Nieco później do chałup chodzili z szopk4' Szopka miala zawsze ten sann
program. Nawct tę samą kolędę Śpiewano przed rozpoczęciem lalkrlwego
przedstawien ia - Śliczna panienka Jezusa zrodziła... Sceny w Szopce byly ustalo-
nel
W scenie 1. występowal bogacz i mówił:

Jestem soby hogacz, mam szty,y strony świata, nikogu si ni boji, prócz sa.
megu Pana Boga
Wychodzi śmierć z kosą i pyta:

I mnie nie?
Bogacz: Nie
Smierć powtarza pytanie: I mnie nie?
Bogacz (uparcie):,Vle
Wtedy śmierć zamachnęla się kosą i odcięła mu głowę. Z1alvia się diabeł z we.
sotym Śpiewem:

,|2ryry noczy ny spaw ia
A na teby cqkaw ja-
oj 4ł statyjborodatyj
Chody zo mnow tLlńciltwaty.

Bierze bogacza na piecy i r''ynosi do piekła (kara za pewność siebie, pychę i zu-
chowatośc wobec Śmierci).
2. scena. Czarownica (a|bo cryrwLtnica) robi masło mówiqc:

Iestent soby czaruwnica (lub: czytwunica)
od ząchoclu stoflcą,
Narubitam ntąsełka,
Ni mam konlu sptzedać.

Zjawia się diabeł i przemawia zuchrvale :
Sptzedaj, babu, mąstu. Sprzedaj, babq mastu
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Czarownica: Tbby nie.
Diabeł: r'/ief
Czarownica: y'{ie

Zaczynają się bić, po t]nn starciu diabei ucieka, na scenie zostaje Sama czarow-
nica wyśpiewując wesoło:

oto bąbą wygrała, Ą si dit'ka ni bata,
Jakby szcze za jidnego, to by poszta za niegt.

3. scęna. Krakowianka tańczy i śpiewa:
le s4ł m s o by kl.akuw ianka,
Mam spudniczki pu la,łlanka
I Jańuszyk z kulanamy,
Bedy tańczyć z utananly.

I'Ia t':'rn wesołym hasaniu kończy się ta scena.
4. scena. Wychodzi druciarz, za nim młoda kobieta ze skopcem, śpiewa:

Oj, drucianw, futtciar4t ku,
Napraw Ę rny skopyc
A ja cieby pocatuji,
Bu ty fajnyj chłopvc.

i zaraz go obcaklwujc nie czekając na naprawielrie skopca.
Epilog. W ktlńcowej sccnie wychodzi stary' garbaty, ze wszech miar nie.

szczęśliwy czlowiek z prośbą:
. A ja bidnyj poktywdżen.:lj,

Puszpotajty si w kiszeny.
Do tacy, jaką ma przed sobą widzowie rzucają pieni4dze, pierogi lub inne

rzeczy jako zapłatę za widowisko.

Po kolędzie. Pierwszego dnia świąt męzczyźni, kobiety starsze, chłopcy
i dziewczęta idq oddzielnie kolędować po wsi. Pod oknem odśpiewują jakąś
ko|ędę, po rym jeden z grupy wirszuje:

Thm na pobt lilija przyla,vita,
Panna Marija fezusa si pyta:
Jezu Panie, co będzie na śniadanie?
Bedzi ryba z rąkim...
A ja wam pyluszki wudnosry,
A was za kttlendy ptoszy,
Pani gtspudarat.

Każdy gospodarz dawał datki pieniężne kolędnikom' a czasem nawet Zapra-
szal do stotu.

Na Noty Rok Bardzo wcześnie rano' kiedy ludzie jeszcze spali' po wsi za-
czvnali chodzić szczodraki,chłopcy maii do |at 10'. Chtopców naąwano w t,vm
momencie szczodrąkani' ich czynność _ szczodrakowarlienl. Mieli ze sobą tor-
be na owies, a czasem też drug4 torbę na to, cc dostaną ori poszczególnych go.
spodarzy. W sieni dawali znać o sobie słowami:
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Jidtł szczudraki ^ puchnaĘ powiadaju warn:
Śliczna panna, grzeczna paruna, dajci chleba nam,
Niech wam za to zaptaci pan Jezus i Św,ięty Ian.

Po tej zapowiedzi przestępowali próg chałupy i msiwali - rzucali owsem
z torby po chatupie' atakię na łózko gospodarza, któryjeszcze spoczywal, wy*
mawiaj4c przy tym po uzy nzyi

Ną szczeńści, na zdrowji
Ną ten Nowy Rok,
By wam si rudziła psryniczka i groch'

Dodawali jeszcze:

Ąłści byliwysoĘ
Iakw nieby anioĘ

lub:
Ps4łtryci po hotowu horoch po kolina,
Abywas nikoty hołowa ny bolita.

Szczodrakom trzeba bylo obowiązkowo coś dać: ciastka, pieczone pierogi,
pieniądze.

Jordan. Święto szczególnie uroczyście otlchodzone w obrzqdku wschodnim
* Jordan (odpowicdnik rzymskokatolickiego święta Trzech Króli) odznaczalo
się tym, że gtówne nabożeńsfwo odprawiato się nad jakąś wodą' Woda ta bylą
uważana za poŚrvięconą i wszyscy nabierali jej we flaszki, wieszali póŹniej pod
strzech4, gdyż woda ta mogla być pońocn4 _ jak wierzono - na różne niepve-
widzianę wypadki' Rzvmskokatolicry hutniacy również bardzo często zaopa-
trywali się we flaszkę poświęconej ,,na Jordana'' wody'

Faszynki. Mijał okres zabaw, nadchodzil post, przestrzęgany pruez hutnia.
ków dość konsekwentnie. We wtorek przed środą popielcow4 trzeba się bylo
porzqdnie zabawii. w tym celu urządzano sobie trw, faszynki. Przytoczę futaj
odporviedni tekst gwarowy, który nam tvyjaŚni coś niecoś:

Fas4lnki to byli zapusty. Dawno taki byto, Ę jszli do tegu guspodana, w chtóre.
gu si faszynki wutprawiali, nieśli z sobuw wudki, piwo, zakltnski, hyzĘ zawijacze
i co chto mniat. I tąk si zabąwiali. Mwryki grali, dziwki z chttlpcałni tąńawali
i guspudarzy tagże. I taki Ęli fasa1nki wtttrkovvy.

Hajiwki. Kończyi się post i zima. Nadchodzila Wielkanoc, najweselsze świę.
to w roku. Szczególnie młodzięż cieszyta się wiosną i świętem. Po udzialę w re-
zurekcji i po spoĘciu święconego w domu zbierała się mlodzież pod kościołem
llą wobotoniu, aby zabawiać sie wesołymi hajiwkami. Za mtodymi rvolno i po-
ważnie podążali starsi zobacąvć, jak to się teraz mlodzież bawi. Starsi przepo.
wiadajq ze wesole hajiwki zaczęły się dopiero po zniesieniu pańszczyzny,
Wspomnienie pańszcryzny mamy nawet w jednej z pieśni hajiwkowych:

Oto nam hajiwka myta
Pańs z cry na si j ustt.tpy t a
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Hej hu wu.cha-cha, pańszc4ma si justupyła.
Awże tutipiszty w kut,
Szczo nosyty na nąs prut, haj hu...
Szczo nosyty taj kłraty,
Tb wże siw kut pochowaty, hej hu..-

Prrytoczyny dalej dluższy tęłst, w którym opowiada się o hajiwce:
Za mojij pamnięńci tilku na Ęilganoc rubili hajiwki Kutu kuściota si bąwili.

Crypia'li si jedyn drwgiegu za chusteczki c4l za reńki, chto jno chcint i taka dtuga
była hajiwka dowkota kuścioła cy na wubutoniu-

Na hajiwki byli róźny zabawy.
Bawiłi si kustrtlbą' W klltku pustawali a jetlna siadta mniędzy nich.

Dwie pary chodnt naw-kota, a fesztą stoju w kupcy, mnĘd4l nich schowąt si ko-
stntp. Te dwie pary chodzu i spiwaju:

Pryj id', pryj id,, ko strubońku,
Stanu z tobow do ślubonhl.

A te, co w kupcy wutśpiwltju, że nimą wł7oma, :e choryj byt, potem że niby wu-
mar, a wuna spiwa:

Thj szczoże je wuc4lnyta,
Kostntbtlńka ne zlubyta...
Nożeńkamy prydoptata,
Rucze ńkamy pry pte skat a'
ŁeĄ teĄ żebyŚ ne wstaw,
Tb by ny si jencz,vj distaw.

A kosttup si wtenczas schopyt Ęj za nirny zaczut lecić.

żuk. Byta taka zabawa na hajiwki, na4lwata si żuk' Ia tzymała jiji lęki a wo-
na rnoji i taka Ą)ła dtoga z runk. Po tych rękach chudzita taką mąta d,ziwczyna'
Wybtrali jo, kazali, 4, to żuĘ pruwaclzili jo dwie za ręki, jedna z jednyj strony,
a druga - z drugij. Aws4tstki spiwali:

A w naszocho żuczeńka
Zatotaja ruczeńka.
Hraj, żuc4ł, hĄ, hraj, zuc4l, hraj.
Chodyt żuk po żttc4lni
W czerwoneńkij kożus4lni,
Hruj, żttc4l, hraj, hraj, żtlc4 hĄ.

PoĄ,nl znow tak pruwadzu tegt żuka i znow tak spiwaju'

Spttściatyna. Brali si dwie i trzymali tagwo chl,nteczki za konic, reszta trzy-
mali si za pas i rubili taki długi tzunt, Rtłbiłu si dwa rzędy. Tak soby spiwali:

]. rzund: Spuściatyna, spuściaĘna na v;yrujuwaĘ
2, nund: Ne pustemo, ne plł'stemo mosty potomaĘ
1. rcund: A my mosĘ połomemo

Sobi dali pojidemo,
Takoj pojidemo, takoj pojidemo.
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lak si wźt' konc4t ten pirs4lj m,nĄ to wwtatnegu ni puszcz4 wuderwu' A woni

znow jdo i tąk tapaju, tapajtt, mato co si dustavvy tyj si konczu bawić.

Wuła si Ęż bawili^ Thk samu crypiali si jedny m drugich tyj tagwo licieli, zawi-
jati, a jedyn jich tapat. A ta sama przedna la'4czata:

Ny dajte simoji ditY.
Tfomaju si ws4lstki ra4,m' a ten co mą tapać, stoji i kopa a jedyn na przedzi py-

ta si jegu:
- Na szczo kupajisz?
_ Nawuheń.
- Na szczo ry wohniu?
- l,la wokrip.
- Ną szczo ry wolcropu?
- Na twoii dity. - I leci do nich. Ta, co rua przedzi, ni puska wtenczas iegu du swo'
jich dzieci, potem zawija i krzyc4ł: Ne dajĘ si moji dity. Tak ganiaju, doki jim si
spudoba. Nazywati tuto wutą. Abu ja znarn czemu. Może temu, Ą tag wganiali si
i nz)łmaLi si tagz,e.

Wttgurka bawiti się tagze. Siadali soby jedyn drugiemu na pudotyĘ a dwie

stoji kilto nich tyj spiwaju:
Boczl<y, boczĘ'
ZakwasyĘ wohyroczley,
Th naj siwiut
Tit naj rutstut.

k dwi.e wyciungaju pu jilnemu i tag nimy n,amachuju i rnówitt: Ta naj si wiut'

ta ruaj rostut. A te co siedzu, tr4lmaju jedyn drugiegu i si ni tlaju wyciungać. Ali
jich wsrystkich wyciungnu pu jidnemu.
Abu stawąli wkupy i tag rómi soby spiwalt
Ną hori kurytu, Won, chtopci, won
powno wody naleto, Ną hoń lon
Tam baby nr'shy nlyĘ, Na dotyni łnakovvynĄ
a chtopci wodu pyĘ, A nm chtopci pasĘ swyni'
Wywty, wytyzab, Won, chłopci, won,
Babiw w nohy ciluwaĘ. Na hoń lon,

Sochta kubyła sochta, Na tare$ł bibj syr bityj syr
PoĘ wona ny zdochta, A w (Jantoclla) fajnyj syn, fajnyj ryn,
Iak si chtopci diznaĘ, A w (Iaśka) je J.ajna diwka,
Siu kubytu zabrafu. oto bude jego żinka.

Doszc4lk i'de, rosa pade, Pid konłblq,
Chowajte si paninoczlcy Konium pid chwist,
Pid zeteni liszczynoczlq Cy wyĘĘj zńx.
Awy, parubĘ'
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A (Wądziuniu ) nywy tyczlqj
Kupyw ( Gieni) c4,rywvczĘł,
Wona chotivt taj zawodyt,
Szczo (Wtadziuniu) ny prychodyt.
PulihaĘ spaty, wziety rozmoulaty,
IalEj tobi (Girumumiu) J,artszok nabraĘ.
Naj bude mateńlqj, najbude nweńlq,j,
Iąlcyj bud,, jłlqj bud', bo ty mij myteńĘj'

W czamym lesi ptavek spiewa,
Tam Kasieitka trawki zbiera
Irej huwluchą.cha. Tam Kasieńką trawki zbierą.
Nazbirała, zawiunząta
Ę lasieńka zawutała, hej hu...
Chodź rrry lasiu, trawki zawdaj,
Inu do mni nic nie gadaj, hej hu ..'.
Bu mnic rnatka zakazata,
Bym du cieby ni gadata, hej hu ...
A ja swoji sercy skntszy
I du cieby gadac mus4), hej hu ...

oj, ty sywa zazuteńko,
Zaku1że nam weseteńko,
Jagjis tody zakuwata,
J a k pa ruzc4lną die kuw ątą.

Łapali si, jszli bez wieś i tak spiwalt
Tbrnium, temium tam dorżka j'dą $is)
Tbw doriżkolu woftavy idut,
Ę za wobow nowobrańciw wedut.

Pieśni hajiwkowe by|y, jak widzimy, wesole, humorysĘczne, nie zwigane
specja|nie z wiosną, czy Świętami Wieikanocnymi. Coś jednak decydowało
o |ym. że dana pieśń nazywała się po prostu hajiwkq. To było umowne' po pro-
stu te piosęnki śpiewane były Ęvlko w okręsie dwóch tygodni na błoniu wiej-
skim. Bly to pieŚni o rytmie szybkim, nieklóre z nich musialy się nadawać do
marszu' żeby je mozna było lekko śpiewać idąc przez wieś' czy chodzić wokoło
tłziąwszy się za ręce. Oto jeszcze kilka z Ęch hajiwek o rytmie marszowym:
Siedziąt cesą,rz na tronic, u.cha-cha oj, ty córu najstarsza,
Myślat sobie o vlojnie' u-cha-cha. Ty du wojny najzdakza.
Ją mam córy ja mam dwie, Ja na wojny ni pójdy,
Dąm na wojny woĘdwie. Ia wujować nie bendy,
Bo ja serca rnnińkiego Ia zabiji każdegu.
Ni zabiji nikogo, Mlodsza córa rus4lta
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oj, Ę córu najmtodsza,
Ty duwojny najzdalsza.
Ja, tatusiu, ja pójdy,
Ja wujować, ja będy'
Bo ja serca twardegu

Oj, g xaryj dillu,.Czumu 
si ny żenysz,

Th nu, ta nu, ta nu nL!,
Czumtł si ny żenysz.
Staroji ny choczu,

Oj, za hajem, za hajem.
Husar ht*y zhanĘe,
Hej hu wtt-cha-cha,
Husar husy zhaniaje
Oj, zhaniaje, zhaniaje,

Ęsiunc męzów zabita,
Sam si cesatz dziwow*ł,
Chto tak dzielni vtujawat,
Tb nie wojak - wojaczka,
Cysarzowa córeczka.

fuIotoda ny pijde, tą, ta nu...
A jakwona pijde
To ne schocry spąty, ta nlr, tą lLLł ...
A jak pijde spaty,
To nryżene z chaĘ, ta nLL tą nu.,.

Na molodciw morhaie, hei Lm...
Oj, molodci, motodci,
Perekażit diwońci, hej hu'..
Naj na mene ne żde,
naj za jenczoho jde, hej hu...

(dziewcz3mawzięła się do czarów)
Nakopata korinia, A czoho w ptytetiw
Spid biłoho kamin,ia, hej, hu'.. Jag jiz myne ny chokiw, hej hu..

A szcze kortń ny skipiw, lak bym ja tie ny chokiw,
A wże mytyj prytetiw, hej hu... To ja by tu ny tytiw, hej htt,.,

Repertuar pieśni hajiwkowych skladał się w większości wypadków z pieśni

w języku ukraińskim. Natomiast zabawa hajiwkowa w Zelmana była śpiewa-

nipi,",calą okolicę w języku polskim' jęSt to wspomnienie Ęch czasów, kiedy

tosiloi czy tez cerkięw otwierał na zlecęnie patla - wlaściciela wsi - karcz.

marz. Ta pi"sń *iutu wyrazać radość ludzi z faktu rozpoczęcia nabożeństwa,

a później zabaw więlkanocnych:
Jedzi, jedzi Zelman,
Jedzi, jedzi jego brat,
Iedi, jedzi Zelmąnowa
Cata rodziną'

W Przęwodnią Niedzielę hajiwki przerywano na cały rok.

,,Majanie'' na Zie|one świątki.
W sobotę przed Zielonymi Świętami. u gospodarzy był zwykle ruch. Każdy

gospodarz powinien byi w Ęm dniu umaić swoje podwórze, dom i wnętrze

ńieizt<ania. Jechał gospodarz furą pod jakąś lipę, naobręby-lval trochę gałęzi

i prą.woził do domu ten tzw. maj , którym majat wrota, stajnię, dom z zewnqtrz

i wewnątrz.
Niemniejszy ruch byl w Ęm czasie na pas|wiskach. Pąstuchi znali swoją po.

winnoŚć: tyaio powinno u1'to przyjść z pastwiska na wieczór w maju. P|etli

więc wianń z ziólonych gałęzi grabu i kwiatów. Przed sam}m odejściem bydla
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do domu pr4lrnocowy^lvaii te wianki krowom do rogów, koniom na szyję. Pa.
SfiJck, któryby w rym dniu przypędzil do domu krowę nieumajoną, nie b'vłby
walt nazyTvać się pastuchem, a to przeciez zaszczytna funkcja i powiedzenie
dobry z niego pastuclt byio jedną z najwięłszych pochwał, jakiej mógł dostąpić
maly wiejski chłopak. Właściciei bydla (ojciec, gospodarz, u którego pastuch
slużyl) płacił za umajenie pieniędzmi. Wysokość zap|aĘ za|ęzala nie Ęlko od
szczodrobliwości gospodarza, a|9 też i od jakości umajenia, więc każdy starat
się to zrobićjak naj|epiej.

Przed Swięrym Janęm majono również, ale tylko dom mieszka,lny zielem i ło-
puchem.

Na Andreja. I jeszcze jeden pamiętnv dzień w roku: więczór przed Świętym
Ąndrzejem (Andreja). Przytoczę na tym miejscu odpowiedni tekst gwarowy,
który najlepiej nas poinformuje o przebiegu takiej urr:czystości:

Na Andreja ,Iziwczentą soĘ taki święfu rubili, taki zabawy. Schudzili si, piekli
ry batabt.tszki taki jak japka, dawali ro psowy jeść, Dwą batabuszki każda soby
pustawy i każy: to kawaiią a to ja. tak pies zjat woba ra4łm to kaĄ ży wyjdzi sko.
ro za nlqż. KoIy jszli rachować i kaząli: To wdowec, to motodec. Jak wfiafy na
końctt tlą mołodec, to si wodda za kawalera, a jak na wdowec _ to za wdowca..,
Piekli z cittstku placki t ntukim, na .szntutk wiszttli tak du balka i takicgo ligla ru-
bili, skakali i kttnsali, Ibki ząbułuki ql rubili, teldegu śmichą. Jedyn, tlzytnal za
sznutyk tyj jak chto chce ztapać, pociungnut du só|,y. Tyj śmichu byto bahatu..

Praźnik. Raz w roku byt w kazdej wsi praźnik, tj. święto patrona miejscowej
parafii. odpust. W Hucie Starej praźnikby|22|ipca na Marię Magdalenę. Każ-
dy mieszkaniec wioski czuł się w obowiązku ugościć lv Ęm dniu każdego zna-
jomego z s4siedniej wiclski, który przyszedł do niego na praźnik. Pod kościołem
pełno było straganów ze slodyczami. piszczalkami, nożykami _ Ą,dziki albo
Ą,bki. Dzieęi do praźnika skladaly sobie pieniqdze, zeby by'ło za co kupić pi.
szczałkę i nozyk. co bylo niezbędne na pastwisko i do zabawy. Zteszt4 by|a to
jedna z nięwielu okazji zrobienia zakupów na miejscu, do miasta blo za dale-
ko. Na błoniu blisko kościola byty w Ęm czasie niesamowitę piski i harmider.
Z ca|ej okolicy schodzili się na praźnik również żebracy . dziady'.Ieden przez
drugiego wykrzykiwali pokazując naoc.znie swoje nieszczęście. Niektórzy śpie.
wali i ci byli oblegani przez tłum ciekawych. Jedna z tych pieśni dziadowskich
opowiada o bogatym bracię, który za bochenek chleba wykul oko swemu bięd-
nemu bratu. Zapamiętałem tylko fragment pieśni: odpowiedź bogacza na
prośbę biednego brata' aby go wspomógl:

Bryt qttYit za stojtom
Thj widpowidajje:
Wyb1łru Ęj ojczi
Pttszcztt tiej z torbamyj

Po uroczystościach w kościę]e goście schodzili się do domu na praźnił. Sły-
szaio się nawolywania: Chodźci ,7o nąs na praźnik, cJtodit do ilas na praźrylk.
Dzieci miaiy obowi4zek calować w rękę różnych wujków i wujny, stryjó.w, stryj-

ft3
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ny' ciotki i innych nanaszków, po czym dostawali jakie 5.10 groszy od każdego i
na cukierki. Zaczynata się uczta. Gdy się trochę pokrzepi|i, zacrynali śpiewać. .
Tutaj można wyodrębnić grupę spiwanłk charakterysĘcznych d|a praźnika tak :
pod względem treści, jak i czasu jej wykonania: mórvily one o praźniku i o tym,
jak zdradliwą bywa wódka. oto niektóIe z tych pieśni:

oj hońwko, wokowytko
Wypiuti do ciłplE,
Kobyz nryne ne posnwyta
Na dorozi capĘ'

aj, buta ja na praznyku,
Dobre ja sę mała,
Fajno jita, fajno pyta,
Pid porohom spata.

Oj buta na na praznylcq
Pacietko rry Wto,
A tiletko pid porohom
Zubamy zatieto.

a praźnikuopowiadano sobie kilka bajek-anegdot, oto jedna z nich:
Byli taki ludzi napamy, ży poszli na praźniĘ bo to Ęt praźniĘ a drugi dzień

puprazeń. Jeden poszet i siedzi jeden dzień, drugt dzięń i trzeci dzień. Wun si wl.t-
nryt i chce ręcznika: dajĘ myni rusznyka, naj sy wtru Ęce. A mata dziwc4na
móvvy: ta wy de majete Ęce. Thto k*zab, 4 wy |ty młjete Ęcie' I ni mogu si gu
spekać. Siedzi i siedzi, Aż si puradzili, zyby 8Irwipstrryc i tak zrubili, W nocy fajno
gu wubstr4lgli tilku to dustawilĄ co przelung. Wun si w nocy schopył, wyjszyd na
dwó7 wiatyr powiłł, wun si ztapat za glovvy, nastrasąt si i wucik

Thk więc obok roku koŚcieinego mieli Hutniacy swój rok obrzędowy poza-
kościelny ntiązany z rokiem kościelnym czasowo.


